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NA PROGU. | 
Rok 1873 należy do przeszłości: — jedno ziarn- 


ko więcćój przesunęło się w klepsydrze wieków, | 
jeden krok naprzód zrobiony w pochodzie ludz- | 
ości, — Podobne chwile opiówali dawniój poeci: 
óziś rozpisują się o nich rymotwórey i dziennika- 
rie, powtarzając z tego powodu skargi i życzenia, 
wypowiadając zawody i nadzieją własne, — czytel- 
ników, — ogółu, 

Zawody te i skargi —życzenia i nadzieje po- | 
wtarzają się stale z małómi nader odmianami, | 
/Zmyysze przeszłości mamy coś do zarzucenia: zaw- 
azo każdą jutrzenkę witamy z radosną otuchą. A | 
gdy po niój nastanie szereg dni nowych, niosąc | 
v sobą poprzednie smutki, — troski, — bóle i roz- 
ezarowania,to znowu ze ściśnionóm sercem czeka- 
my owych dni zachodu, spodziówając się jaśniej- 
*1ego— lepszego poranku —zanim przyjdzie nam z 
kolei dobiódz tego kresu, na którym kończą się 
wszystkie zabiegi i śtrapienia {trudy i żale, —n za- 
wyna się nieznane wielkie — nieskończone jutro. 

Dla tego może świąt przy końcu każdego 
roku przypadających, bratniego chlebem podziału, 
zebrań rodzinnych 1 przyjacielskich i życzeń wza- 
jem podówczas składanych, a nawet obrachunków 
i sprawozdań noworocznych nienależałoby uważać 
za bezeelowa obrządki lub bezmyślne zwyczaje, lecz 
rnezćj za potrzebę przypominania sobie od czasu 
do czasu, że po za ziemskiómi granicami uśmićcha 
się nam kraina wiecznój miłości, jakkolwiek jój 
bytu wielu zaprzeczyć pragnie —że kiedyś na jój 
progu przyjdzie zdać przed sobą, ludźmi —i Bogiem 
rachunek z dni pożytecznych, —- że stokroć szezęśli- 
wy ten, kto podobną chwilę z pogodnóm powita, czo- | 
łem i śmiało w przeszłość swą spoglądać będzie, 


+ 
* * 

U progu zatóm nowego życiowego okresu, na 
początku tój nowój chwilki w przestrzeni i czasie 
wszechświata, która nesi nazwę 1874, przyjmij- 
tie Szanowni Ozytelnieynasi bratnie powitanie i ży- 
czenia szczóre—i pozwólcie, że razem z wami rzu- 
eimy raz jeszcze okiem wstecz po za siebie —i po- 
krótce przebiegniomy ów zastęp dni świćżo przebytych, 
których obraz zatrą niezadługo nowych wrażeń 
barwy — a głos w słabnącóm coraz rozpłynie się 
echu, by się już tylko odezwać —do czasu z wielu 
piersi cichó westchnieniem wspomnienia, a kiedyś 
dopióro przemówić głośnićj z karty dziejowój pod 
sądem przyszłości. 

* 


* * 

Nio naszą jest rzeczą króślić obraz 1878 
roku pondzlem dyplomaty lub polityka i wyznaje- 
my otwarcie, że wielce z tego zadowoleni jesteśmy, 
Jakichże to bowiem jaskrawych czy ponurych ko- 
lorów dobióraćby potrzeba na odtworzenie i prze- 
kazanie pamięci potomnych: owych bratobójczych 
walk w Hiszpanii—owych okrucieństw amerykań- 
skich, — tego haniebnego sądu w Trianon'ie — tój 


| nie wstępując w nie nawet, to 


wszędzie ardo podnoszącój głowę zgnilizny mo- 


| ralnój, o którój dziś jawnie rozprawia się w par- 


lamentuch Europy i wszelkiego narzecza dzienni- 
kach, —nierzadko schlebiając i bijąc jéj czołem, Je- 
żeli jednak chętnie omijamy polityczne szranki, 


mnićj smutna przypadałaby nam dola gdybyśmy 


| skrupułatnym kronikarzem ogólnćj spółecznój dzie- 
| dziny być mieli, 


Górujący bowiem w nićj fakt — powszechna 
wystawa wiódeńska, pod wielu bardzo ważnymi 
względami, nie odpowiedziała oczekiwaniom i w 


| sferach przemysłowych, szezególnićj naszego kraju, 
mimo medalów i dyplomów 


niekorzystne zostu= 
è na wstępie 
całój gromady 


ciekawych przyby- 
szów, jak to czyni nie przymierzając, choć w in- 
nój formie, alpejski opryszek; — kn końcowi zaś 
swemu uwieńczona, jednocześnie w Wićdniu przy- 
padłómi, niesłychanómi bankructwy, które pochłońę= 
ły tyloletnie owoce pracy i oszczędności krociów 
tysięcy rodzin. 

Przerzucenie znówolbrzymich milijonów, w po- 
staci kontrybucyi wojennój, spłaconćj przez Francyją 
Niemcom, pokazało tóż zawodność rachub ludzkich. 
Ani bowiem Francyja, zbzojna ogromem pracy jedno- 
stek, nie uczuła tax silnie, na razie przynajmniój, 
jak się spodziówana, owój kolosalnćj wypłaty, ani 
t6ż Niemcy wogóle, a w szczególności Prusy, 
posiadłszy te tysiące beczek i sztab złota, te pli- 
ki papićrów, na przewóz których osobne trzeba 
było wyprawiać pociągi, nie cieszą się bynaj- 
mnićj równoległym wzrostem dobrobytu mas i 
pomyślnym stanem interesów klas przemysłowych 
i handlowych. Owszem, z owego to właśnie Berli- 
na, w którego piwnicach złożono te brzęczące tro- 
fea wojenne, przynoszą nam dzienniki prawie có- 
dzienne wiadomości o coraz nowych bankructwach, 
o zniechęceniu do pracy, o przeniewierstwach, 
oszustwach, nadużyciach i pwałtach,— o widmach 
strasznój nędzy obok szalonego zbytku 1 rozpusty, 
co wszystko, razem wzięte, niezbyt pochlebną kartę 
w kronice 1878 r. stanowić będzie. 

Jeżeli zaś obok tego rzucimy przelotnie okiem 
na mnogie skandaliczne procesy i śledztwa w in- 
teresach spółek akcyjnych, na zapatrywanie się na 
bieg tych spraw i współdziałanie przedajnój więk- 
szości tamecznych dzienników — na bezczelny cy- 
nizm, z jakim niektóre doradzają i podnoszą Środki 
łatwego wzbogacenia się, albo tóż zalecają różnego 
rodzaju broń kieszonkową i psy, 2a stróżów i obro- 
nę zagrożonój na każdym kroku własności: — to 
mimowoli zgodzić się musimy na zapytanie: — 
„(Gdzież jesteś eywilizacyjo XIX wieku? Czyż taki- 
mi winny być twe ślady?” 

Odpowiedź przyszłość udzieli, a jak wielu u- 
trzymuje, są to tylko wyniki przejściowój chwili, 
poczóm wszystko do pożądanój wróci równowagi, 
Być może—ale wątpić wolno. Jak bowiem nikt 
nie zdoła bez zdruzgotania powstrzymać rozpędzo- 


śle biorąc nie- | 


| nego zamachowego kołąa— tak równie rozgorącze 


kowanych żądzą posiadania,  zdęmorglizowanych 


| h h 

| do głębi mas nie ochł i nie: zażegna bodaj 
|. najenergiczniejszu, dor acl 

| 


najener Üpta — bez wielkich 
i rujnujących wstrząśnień ‘organi mje spółecznyra. 


* 
* * 


Rzucamy te wstrętne obrazy, by przejść do 
rzeczy bliżój nas dotyczących: nie poruszalibyśmy 
ich nawet byli, gdybyśmyiu nas w 


niosł —zbyt zresztą one wyraźnie zarysowywi- 
ją się na tle ogólnych wspomnień 1878 r. by je 
pominąć było można. Bliższe okróślenie znaczenia 
podobnych zwrotów czy przewrotów, tudzież wy- 
| kazanie ich wpływu na nasze stósunki ekonomicz- 
nei spółeczne, jak również wyjaśnienie 0 ilu zarody % 
owój zgnilizny moralaćj, zachodnim wiatrem za- 
gnane, zdołały się zaszczepić i rozwinąć na mu- 
| szym zruncie— przechodzi i granice pobieżnego 
przeglądu i przystoi snadnićj tym, co zasobniejsi 
w wiedzę i środki, lepićj i z większym pożytkiem 
rozwinąć mogą swe spostrzeżenia i wywody. 

à Dla tych samych przyczyn udolniejszym dło- 
niom zostawić musimy oprowadzenie czytelników -po 
polu zdobyczy naukowych i postępów uniejętności 
dokonanych w 1878 r;—tudzież zestawienie zeałego 
kraju, ztój epoki, godnych pamięci wypadków i ob- 
jawów. $ 

Zaznaczymy tu tylko pamiątkę cztórechsetle- 
tniój rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika, uroczy- 
ście w wielu miejscach obchodzoną w dniu 19 lute- 
go z. r. —jako fakt nietylko plemiennego ale zara- 
zem i powszechnego, wysokiego znaczenia. O obcho- 
dzie tym donosząć w swoim czasie czytelnikom przy- 
toczyliśmy ciężki zarzut przez niemców nam stawia- 
ny:—,„że.niegodnóm okazaliśmy się duchowćm po- 
tomstwem wielkiego genijusza, — gdy oni przeciwnie, 
szęzycą się wyłączną zasługę podtrzymania i rozwo= 
ju naukowćj tradycyi." Za najwłaściwsze, odpar- 
cie podobnie ciężkiego zarzutu uważaliśmy wów= 
czas: — „nietyle zewnętrzne oznaki, przemijające po- 
mimo pozornój świetności, ile raczój wytrwałe, cią- 
głe postępy w dziedzinie nauki, oraz gromadzenie 
środków, które niezamożnym nabycie jój ułatwiać 
mogą." 

Niezadługo potóm dzienniki warszawskie pray- 
niosły nam wieśćo Monarszćm pozwoleniu na zebra- 
nie wieczystego funduszu, mającego nosić mzwę— 
„Stypendyjum Kopernika." Rzecz tę niejednokro- 
tnie przypominaliśmy czytelnikom naszym, a jednak 
po upływie roku blizko, dziś na progu nowego okre- 
su, ze smutkiem wyznać mysimy, że mieszkańcy 
miasta i okolicy naszćj nie poczuli się w obowiązku 
połączenia usiłowań swych z resztą kraji w eclu u 
trwałenia wspólnćj, narodowój pamiątki. 

* 3 # 

Gdy z kolei rzeczy przychodzi wskazać i roz- 
patrzyć ślady życia najbliższego nam kółka, pozwól- 
cie, że za wytyczną liniję w tym przeglądzie obierze- 


my Tydzień z r. z.,—który, jako pismo miejscowe 
powinien był z zadania swego gromadzić wypadki i 
objawy, stać się odbiciem warunków i potrzeb spó- 
łecznycii. 

Dia ułatwienia zamierzonego przeglądu po- 
cone na piędziesięciu dwóch arkuszach 
myśli i zdania na trzy główne grupy, obejmujące: 
ś i rzeczy ogólne. W każdćj z nich nad- 
my się trzynać numerycznego porząd- 
ku, a raczćj pokrewieństwa przedmiotów, eo nam da * 
dokładniejsze o calości pojęcie i sumiennićj wykaże 
braki i niedostatki. 

Ttak w grupie miasta dotyczącćj wspomnióć 
należy przedewszystkićm o artykułach poświęconych 
wychowaniu, i nauczaniu oraz sprawie kobićcój 
kimi są noszące napisy: Szkoły prywatne, Korepe- 
tytorzy (Ia R); Pomoce do dobrego wychowania 
CL. R.); Kuray dodatkowe; Pożyteczne wydawnictwa; 
Gimnastyka (J. Be); Kwestyja wychowania i prak- 
tycznych zajeć kobiét (I. R); O kobiteie i czytaniu 
gk (M. Koniki); Kwestyja kobidoa; Introligator- 
ki (L. C.) Sklep z bielizną (L, R.). 

Tu także odnosimy choć ogólniejszej treść 
Wykaz pism peryjodycznych zo stósownómi uwaga- 
mi (L. R.); Czytelnia dzieł naukowych (D. R.) ti 
J. R.); tudzież wiadomości: o pismach 
yjodycznych i bibliografiją (W. 24. — Ł. R. — 
A S. — M. G. — Benedyki Dołęga). 

Spraw zdrowia publicznego dotyczą: Zpide- 
mija (lu R); Szynk i felese (A. S.J; Cholera 


Różne potrzeby spółeczne poruszono w ustę- | 
pacli: Fara (L. R.); Służący wmiastach (J; R.) Že 
bracy (Ln R); Pomoc dla biżdnych (A. S.); Miesz- 
kania; Kąpiele i ogrody publiczne (L. R.) Oświetlanie 
gazem (L. R); Księgosusz; Straż ogniowa; Uwagi o 
straży ogniowćj i zaopatrzenie miasta w wodę ( Wł, Ko- 
rzeniowski); Nasi rzemieślnicy (J. R.) Preekupnie 
(J. R.); Jarmarki; Filija banku; Towarzystwo za- 
liczkowo wkładowe; Uwagi o towarzystwie zaliczka: 
wim (L. Zasacki). 

Liczne sprawozdania z rozrywek publicznych | 
noszące napis; Teatr (Z. R.) lnb Koncert (L. R.) 
służyć mogą za miarę naszych estetycznych upodo- 
bati wymagań; ustęp zaś O łapkach— porusza za- 
danie zabaw towarzyskich i domowych. 

Kronika miasta (D. le.) wreszcie obejmuje 


\ nia zwracane do naszego duchowieństwa wiejskie- 
go, mającego tak wiele czasu i możnoś 
| wały zawsze bez skutku. " 


MEGASŁIP. 


Utoż i święta mijają, Gwiazda betleomska, 
cw niegdyś tak jasno i nieomylnie znaczyła dro- 
ge międreom wschodu, dziś nam świeci wspomnie- 
niem owćj drogićj chwili, a zarazem owéj wiel- 
éj epoki, w której uderzyła dla świa- 
godzina nie rzekomój, a prawdzi- 
. Trzej magowie kończą 6 sty 
za chwilę umilkoą gwar i- 
e czystych, zniknie, jak owe fałdy 
wód na powierzchni spokojnego jeziora gdy na 
nićm znagła pluśnie rybka wesoła i zatoczy wko- 
ło siebie krąg karbowany. 

I czemuż taki żal nam tych kilku dni mi- 
nionych; czemuż tak tęskno tobie naprzykład za 
ena gospodyni domu, co się bez żartu w pocie czo- 
ła strudziłas—to urządzaniem pieczywai zapasów, 
to przygotowaniem izastawianiem uroczystćj wiecze- 
rzy, to przy podejmowaniu lub opłacaniu tylu nie- 
proszonych noworocznych gości?  Czyliż ci żal o- 
wych trudów i kłopotów świątecznych? Wszak 
lepićj że się to skończyło, że się juź nieco odpocz- 
nie, że się wróci do zwykłćj kolei zajęć. 

— Tak, odpowiesz, utrudziłam się niepomier- 
wie, to prawda, —odetchnę sobie teraz—i to mo- 
że prawda,—a eo gotówki pochłonęły te święta, o 
tém niechce się już i wspominać, — a jednak żal 
mi świąt. Bądź co bądź, milój jak są święta: 
uspakajają one i rozweselają ducha jakiómś bło- 
gićm wrażeniem, pod wpływem którego znikają, 
toną w niepamięci wszystkie troski kłopotliwego 


życia, 


| więcćj nauczyć, « potem być zato szezęśliwym w 


3 — 
obraz ważniejszych wypadków i objawów życia miej- j 
skiego z 1872 roku. f 
Dwie_tytko myśli w powyżćj wymienionych 
artykulneli rozwijane a mianow Towarzystwo 
zaliczkowe i Staż ogiawa, zostaly ujęte w formę 
prawem wymaganych projektów i przedstawione do 
zatwierdzenia Władzy; — wprowadzenie ich w czyn 
caja na do- 


brą wolę o; 
by na właściwą drogę pokierowane i poparte zostały. 

W grupie ustępów oddanych sprawom rol- 
nictwa znajdujemy: Stan lasów naszej gubernii (A. S.) 
O uprawie ziemniaków dla fabryki syropu (T. Jel- 
nieki); 
żywania nawozów sztucznych (d. 
zultaty upraw z nawozami kupnymi (tegoż) 
czy średnie fabryki nawozów (J. B. R.) Drób popra- 
wny i pospolity (J. B. R,); Pszezolnietwo; Żuiwiar- 
ka (sprawozdanie z próby w Otrębusach); Słacyja 
doświadezalna; Szkoły rolnicze; Nowa Aleksandry- 
wy)—Dublany (Galicyja) i Żabików (W. ks. 
—nakoniec Wspomnienie pośmiertne Pio- 
kiego odznaczającego się rolnika i oby- 


Patryka nawozów sztucznych; © pot 


„ Szezupły zakres bieżących wiadomości rolnie- 
twa i wogóle życia wiejskiego dotyczących, spowo- 
dewany jest niechęcią do pióra naszych ziemian, z 
których zaledwie pięciu z bliższych okolic: 7. Jelnie- 
ki, F. Świderski, J. Tehorzewski, J.G, Ed, D; 
trzech zaś z dalszych stron kraju: B., Kornel Mal- 
czewski i An Kriqier, poparło czynem nsiłowa- 
nia redakcyi.— Wszelkie zaś prośby i przedstawić 


a — pozosta- 


Na zakończenie wiejskiego działu wspomnióć 
winniśmy 0 założeniu w naszéj okolicy laboratory- 
jum chemicznego przez p. J. B. Rogojskiega, któ- 
rego zamiary poparli chętnie światlejsi ziemianie. 

Qztórdzi siedem korespondencyj z miast 
iwiosek, obejmujących juź to bieżące wypadki i opi- 
sy miejscowe—jnż to obyc: ja ji 
(B.), Że wsi (K. Malezew: 
lub pogly soby p 
jowego jak: Z pod yór Saudomierskich 
Rzucowa) niech nam posłużą jako prz 
praw i ustępów o rzeczach ogólnych, zamieszezonych 


— Aitobie wciska się smutek do duszy 
bie miłe i powabne dziówczę, co już drugi tydzień 
zdala jesteś od ławek pensyjonarskich, co w 
kąt cisnęłaś książki i 'kajety aby się pośmiać z 
dziecinną pustotą, aby się podług woli i gustu u- 
brać w świeże sukienki, aby sobie poskakać weso- 
ło jakrybka w świeżćj wodzie, aby się raz prze- 
cie dużo a swobodnie wygadać, wygadać iwy- 
gadać? 


— Tak, odpowiesz, ubawiłam się do syta i wy- 
poczęłam po naukach, ależ jak tusię nie smucić 
kiedy już trzeba znowu pomyślćć o lekcyjąch; a tu 
jeszcze ani mapy nie narysowałam, ami gramaty- 
ki me powtórzyłam, a na dobitkę ten nudny pro- 
fesor zadał jeszcze taki kawał historyi, jakby świę- 
ta były tylko dla nauki a nie dla zabawy iwy- 
poczynku. 

Lecz cóżto się stało z tobą mały swawolniku 
w muudurku szkolnym, co przez dwa tygoduie 
tak wiele robiłeś w domu hałasu? Czy cię ma- 
ma poburczała, żeś dziś taki posępny; czy ci mu- 
cha usiadła na nosku, żeś tak znagła stracił na 
humorze? Nie smuć się chłopcze że ze święto- 
waniem basta, — bo jak w ciągu tych dwóch tygo- 
dni rodzice twoi nie zapomnieli pewno przypomi- 
naé ci celu życia, budzić w tobie siły moralne i 
uszlachetniać uczucia twojego serca, na co ko- 
łach za mało jest czasu; tak sumo obeeniewrócisz do 
szkoły aby kształcić twój uanysł, aby się jak naj-' 


życiu, bo dziś niewykształeony człowiek vie znajdzie 
ani szacunku u ludzi, uni powodzenia na świecie, 
bo zasób nauki jost dziś dla każdego miarą jego 


em r 


w Tygodniu, do których zaliczamy, Afikolaj, Kopemitk 
(Julijan Czechowski); © podziale pracy (J. M. Ka- 
1ntiski); O przepędzanii czas (L, R ęKredyt iza- 
Jemny (A. H.); Osady rolne (W. AL.); Wycieczki po- 
ślulne (S. S.); Majowe przymrozki i babie lato (F. 
W.); Gorączka górnicza — 0 ofig 
czych (W. Kosiński); O możności 
soli (tegoż); Przemysł pol 


jalistuek górni: 


nałezi uła 


u nas 
na wystawie wićdeńskićj 


oraz monografije: Tuszyn (A. S): Babijanice (M, 
Konieki);' Pajęczno (Chwilo: 
Nadto jeszcze w ciąga 1873 roku zmajdu- 
jemy korespondencyje: Ż wy (S. Ra i R, 
W.); z Drezna (1, J, Krass U; z Keitowa (dr. 

Quidam); ze Tacowa (Ch,., Torunia; z Ki 
(E. Ejsmont); z (A, Nowosielski); 
z udka); z Kazania (Lu- 


mad. Dniepr. 
: M 


* * 

Ota i wszystko. Przy zamknięciu rocznego prze: 
glądu czujemy się w obowiązku wypowiedzićć słowa 
serdecznćj podzięki tym którzy nas współpracownie- 
twem swóm wspiórali i wspiórać przyrzekli. —Nie wat- 
pimy, że zespolone sily dokonają tego, czemu poje- 
dyńcze lub odosobnione podołać nie mogły,=dla tego 
śmiało wstępujemy w progi 1874—z nadzieją rozpo- 
czynamiy nową drogę, pod hasłem: — „Naprzód—w 
imię wszelkiego dobra!” 
<ĆĆżćęęŚŚŚŚś 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE | Z OKOLIC. 


WypnANi. Wd. 47 m. ir, zgórzal dom włościja: 
nina Itychtera wo wsi Józófowie w qm. Stra wieś w p. raw- 
skim ubezpieczony na vs. 100, ruchomości spalone oszacowano 
na rs. 150. 

Wd. O zaś t. m.i zał podobnież dom wlościjani- 
ua Frajnta wo wsi i gminie Oiosny w p. brzezińskim ubozpiu- 
czony na rs. 70— przy czóm właściciel poniósł stratą w sprzę- 
tach na rs. 150. Przyczyny obydwóch pożarów niewiadomo. 

W tymże dniu w m Łodzi Wojciech Prośniuk urlopó- 
wany żoluierz poderżnął sobie nożem gardło, œ oddany do 
szpitala po dwóch dniach zmarl. . Powodem usilowanego sa- 
mobójstwa mialo być pomieszanie zmysłów, 

S$zuoły. Otworzono nowo szkoly początkowo kate- 
Jickie: wo wsi Biesiekierzu w p. brzezjńskim + wposażeniom 
154 rs. rocznie — i we wsi Rydniku wielkim w p. bondziń- 
skim z nposażeniem 150 rs., tudzież ulotycliezasową wzkólę e- 
wangolicką duchowną w Mószczach w p. potrokówśkim prze- 
mieniono na początkową z uposażeniem 150 rs. roczuię, 

Podwyższono otaly szkóżek i płace nanczycielskie: w 
p. potrokowskim: we wsi Witowie wa vs. 200 hop. 20-113. 150 

dzkim: we wsi Czatnociniena rs. 155 kop. 574 ra. 120; 
furowicacli im rs, 16L irs, 135; oraz w Tuszynio na 
rs. 229 i rs. 160 rocznia 

Mwięgowtnz. 


kutkiem pojax ieni4 sią tój zarazę 


przyszłój pomyślności, — podobnie jak zasób cnoty i 
zacności charakteru jest miarą jeg» wartości mo- - 
ralnój i doznawanego u drugich poważania. 
Zapewne, odpowiósz, to prawda sle nie ze 
wszystkićm; bo najprzód rodzice nieburlzo zwra- 
cali uwagę na to co ja robię, bylem tylko im nad 
głową niewiele hałasowuł i nie dykuczał domo; 
wnikom: a o jakimś wyższym celu życia woal aż 
nie wspominali, bo nigdy na to nie mieli czasu; 
nie więc nie rozumiem co mi pan mówisz o jakiójś 
moralnćj stronie serca i charakteru, Cu zaś doo- 
wój nauki w szkołach, to już wolałbym trzy razy 
więcój uczyć się historyi lub geografii, czy mate- 
matyki, niżeli klepać wciąż dzień po dzień grecki 
i łacinę, łacinę i grecki, i znowu grocki i łacinę, 
tak że aż w gardle sucho i wydołać temu tru- 
dno. Jak się tu nie smucić, kiedy te spróchniałe 
języki wstręt budzą do szkoły 1 chęć odbierają 
do nauk. i = 
— Nie mów tak moje dziecko, bo każda nau- 
ka przyda ci się w dalszóm życiu. W językach ła- 
cińskim lub greckim znakomici niegdyś uczeni, 
poeci, lub filozofowie pisali wiele dzieł pięknych, 
które jeśli przeczytać zdołasz i jeśli je pojmiosz, 
wtedy z pewnością nietylko ukształcisz rozum, ale 
uszlachetnisz serce i wzniecisz w śwojój 
uczucia prawdziwie obywatelskie, z jakić ni zanie- 
dbano zapoznać cię w domowój edut wyi W 
owych spróchniałych, jak mówisz, języcich jest 
zapewne i świćżość, i życie, i wieczna młodość, 
skoro do dziś zostały num ich zabytki niespożyte 
wiekami, wzorowe, klasyczne, a gdzie jest klasy- 
caność, gdzie znajdować możemy wzorowo i wieczną 
i 


Z 


wm. m. Potrokowie, Lodzi i Brzezinach w gubernii petrokow= 

skićj, tudzież we wsi Mniszew w gub. radomskiej zabronio- 

ném zostalo wyprowadzanie z tych miejscowości bydła, sierści, 

skór, i t. p, przedmiotów mogących r razę. 

ępach katowickim i bytom: 
o, mimo to jednak jarmarki ua bydło i 

z królestwa wzbronionómi. joszcze zostaly, 

15, z powierzonych nam J "p, 

jępuje: bićdnej P. (mąż w 

Jz. rs; 5; wdewom staroz: 

rs. 2. 


suse śmie 
dzanie tego: 
= Pozostałe 

doręczyliśmy jak 
aych) rs. D; wdowie C: 
m. 2 L.J.rs, 1-11." 
= Podczas targów poprzedzających minione świę- 
ta, miało miejsce zdarzenie, które podług opowiada- 
nia wiarogodunych osób podajemy do, wiadomości 
czytelników “I dnia. Do domu dr, Koczorowskiego 
do którego, jak wiadomo, dwa wejścia i jedna bra- 
ma z dwóch placów prowadzą, wesala wiejska ko- 
bićta, i obehodząe po kolei w. tkich lokatorów tam 
mieszkających, twierdziła, iż jakaś 

masło i 


29 grudnia (10 stycznia) 18734 r. i 19 (31 stycznia) t r. 
urządzić w m. Sieradzu dwa bale publiczne w nowo urządzo- 
nym na ten cel apartamencie. Przy tom Rada ma niewąt- 
zanowna Publiczność chętna zawsze w nie- 
prawdziwie nicszeżęsliwym i tym razem 
rzyjemnćn, licznów zebraniem bale takowe 
Ý Rada zas eh dołoży starań aby za- 
pod każdym względem stały się dla przybyłych miłóm 
rzepędzeniem czasu. Bliższe szczegóły afisze ogłoszą. 


powiedziana przez afisze kome- 
„Damy i bazary” m dzień 27 
ia dla brakuywidzów, a jednak 
utwory rzeczonego dramaturga zajmują wybitne sta- 
nowisko w naszćj lileratnrze dramatycznój, Obo- 
jetne atòn publiczności dla dzieł jego bardzo 
jest rażąca. — I nazaju to jest w niedzielę, na 
dramacie J: Korzeniowskiege „Dymitr i Maryja” 
mało było osó ‘į miejscowa inteligeneyja 
ledwie w kilku indy a przedstawioną. 
Dramat ten potrzebuje do należytego oddania go sił 
niemałych, powiómy bez preesady piórwszorzędzych, 
to tóż nięwszyscy występujący w dram: wy- 
iązać się mogli odpowiednio do zadania.— Najle- 
zła rola Qyganki (pani Królikowska), Woje- 


TEATA: 
a lir, Al Fredry 
grudnia, nie byłażyd 


swobodnie przez drugie wejście wydostała się ze 


swg zdobyczą na rynek, pozostawiając z niezóm | 
biódną włościankę, która za należną jéj zapłatę | g 


oję rodzinę. 


może miała żywić przez święta całą s f 
ój wpadnie 


Jeżeli zaenój amatorce wiejskiego h adni 
w rgeo dzisiejszy numer Tygodnia, niech wić, że 
wyn popełniony przez nig, jest „karygodnóm i 
rzez krdeks K. G. i P. przewidzianóm oszustwem; 
jeżeli zaś czytać nio umić, bardzo by! że, iż korzy- 
stając z tak dogodnej miejscowości, jak dom dr. Ko- 
ezorowskiego o Wzech wej eh, zechce ze zrobionego 
eksperymentu s orzystać, a w tedy miejscowa policyja 
a łatwością wykryć ją potrafi, A 
= Przymrozki ostatnich dni z, m. dotąd 
trwająca wpłynęły na poprawę dróg, które były 
już w wielu miejscach szczególnićj z ciężarem prawie 
nie do przebycia. Dzięki tomu klimatycznemu szar- 
warkowi, tysiaca centnarów zaległych transportów 
doszło nakoniec swego przeznaczeniu. Dowóz drzo- 
wa w sążniach opałowych i kloców do tartaku spro- 
wadza codziennie do miasta setki furmanek:—wlasci- 
ciele tóż lodowni, jakby niedowierzając zimie, zaopa- 
trują gorliwie swe składy w piórwszy lód tegoroczny. 


Rada Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych Powiatu 
Storadzkiego. 

Ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż colom 

aśilenia fuidaszów na dalsze utrzymanie (nstytucyj dobro= 

agnych niszbędny ch, Rada Opiokuńcza postanówiła w dniach 


Woła (p. Tomaszewicz) grał bardzo dobrze; Woje= 
woda (p. Ratajewiez) dobrze się ueliarakteryzował, 
a umiejąc wybornie rol „ żywo ją przedstawił, 
Pani Szaszkiewiez w roli Maryi miała niemało tru- 
„a jako wodewilistka zdobyć się nio mogła 
ma siły do ich pokonania —z tóm wszystkińm przeję- 
la się głęboko rolą, w scenę pożegnalną rozstania 
z małżonkiem i opuszczenia domowej zagrody, zwiel- 
kiem odegrała war iem; Niemożna nie uznać 
zasługi i ór satuki, która dla tre- 
jlepszych 


z 


yka iprawdy historycznój należy do 
h dzieł dramatycznych, anierównie ą 
od tyh innych obcych utworów przyswojonych na- 
szój literaturze (*). W Nowy rok przedstawiono dwie 
sttuki: „Marcowy kawaler" i, Nowy rok”. —W pióryy= 
szój i pojedyńcze role i całość wyszła bardzo dobrze, 
a nawet lepiój jak piórwszym razem, to jest 10 paźd., 
Krotocnwilu „Nowy rok” dla swych wesolych sytna- 
cyj i postaci komieznych w ciągłym śmiychu u 
mywała bardzo nieliczną publiczność. —Śpiewki szły 
dobrze; polonez oberek i mazur % życiem były wy- 
konane. Przy nowym roku i nasza miejscowa orkie- 
stra wyborem odpowiadnich sztuk i dobrym ich wy- 
konaniem hurmonizowała ze sceną i widocznie usilo- 
wała sprawić zadowólanie publiczności. Po skończo- 
nóm przedstawieniu, ukazał się obraz oświetlony ben- 
galskim ogniem, w środku którego mieściło się wy- 
rażone życzenie pomyślności z rozpoczynającym się 


() Dramat „Dymitr | Maryja" nio jost bynajmnićj u- 
tworóm osnatym zpocmatu „Maryja Malczewskiego, gdyż 
jak nas zapowniał pan Wladyslaw Korzeniowski, syn drama- 
turga Józefa, 0 c: słyszał Z ust ojca, dramat powyższy u= 
tworzony został w Warszawie jeszcza w 1821 r. i w tymże 


drukowany, a zatów ukazał się na lat 4 przed wyjściem na 
świat „Maryi“ 
raz w 1825 r. 


Malezowskiego, ogłoszonej drukiem piórwszy 


rokiem, przed obrazem stali wszyscy artyści i artyst- 
ki, a dyrektor ze łzami przemówił kilka 'słów do 
publiczności=by ta nie opuszezała go i popiśrała pra- 
cei usiłowania kółka jego towarzyszów — przypomniał 
przytóm dawniejsze jego tu powodzenie i nadmienił, 
że z nowym rokiem rozpoczyna 81 rek dyrektorstwa; 
publiczność rzęsistym oklaskiem wyraziła współezu- 
cie dla dyrektora teatru. I nam obowiązek nakazuje 
życzyć dyrekcyj, by w miarę sił swych grywano od- 
powiednie sztuki i ograniczono się na dawaniu wo» 
dewilów i mniejszych komedyj nacechowanych mo- 
ralną dążnością. tak, aby wesołe łączyło się zaw- 
z pożytesznóm. — Repertuar sztuk teatralnych 
mniejszego zakroju mamy obfity i wybór z nich do- 
bry nia jest trudny, siły zaś jakie jeszcze po- 
siada towarzystwo p. Ratajewicza wystarczą na 
dobrą grę tego rodzaju utworów scenicznych. % 
ri strony radzibyśmy skłonić publiczność naszą 
by nie dawała upaść dobrze zasłużonemu dla sceny 
krajowój panu Ratajewiezowi i przekonać zechciała 
lekeo sobie nie waży teatru, który jest 
yezną szkołą języka i wystawą dzieł literatury 
dramatycznój, przy czém wływy moralne z dobrych 
przedstawień dla widzów są niewątpliwe. 


KRADZIEŻE W 


MIEŚCIE. Każdomuz miesz- 
kańców tutejszego miasta wiadome są liczna kra- 
dzieże, jakie od lai paru coraz częścićj u nas 
się przytrafiają, Rzadki przeszedł tydzień aby 
niewiadomi sprawcy nie odbili gdzie góry lub pi- 
wniey i nie powynosili stamtąd cc najlepszych 
rzeczy; vządki był wypadek, aby przedmiot jakiś 
pozostawiony ebwilowo bez należytego dozoru w 
sieni Inb dziedzińcu, nie przepadał bez wióści; a 
wszystkie te kradzieżo, wtóm podobne są do sie- 
bie, że sprawcy najdokładniój potrafili zawsze za- 
trzeć slady swogo czynu i ukryć się przed okiem 
sprawiedliwości, że z miejscowością musieli być do- 
brze obznajmiani, jak również znać zwyczaje domo- 
wa, ża wroszcia działać zawsze musieli z zastana- 
wiającą śmiałością i wyrachowaniem. Były przy- 
padki, że kradzieże spełniano w dzień, inne zno- 
wu wieczorem lub w nooy, ale widać, że spraw- 
com niewiele chodziło o pośpiech i ciszę przy 
dokonaniu, gdyż wybiórali zawsze najlepsze rze- 
czy, nie tykając starych i zniszczonych, a bywało 
nawet, że mieszkańcy domu słyszeli jakieś cho- 
dzenie po górze i wynoszenie rzeczy, pomimo te- 
go sprawcom udawało się szczęśliwie, 

Tym sposobem szereg osób poszkodowanych 
coraz się powiększał, a skradzione rzeczy nie wra- 
cały już nigdy do prawych właścieli, należących 
przeważnie do stanu urzędniczego. 


młodością kwituące obrazy, tam a 
twiałego próchna, ni jałowych nienżytków. © 

Nadto, nie uczysz się w szkołach ani che- 
mil, ani geologii, ani botaaiki i zoologii, ati w o- 
sgólności nauk  przyrodzonych, masz przytóm 
wolny wybór wniemieckira lub francuzkim, zostaje 
ci więc dość czasu kształcić się w greckim lub ła- 
cinie, tylko te języki należy poznać i rozumióć 
gruntownie, by następnie można było zgłębić du- 
cha pissrzy. A więc nie smuć się, nie zniechęcaj 
do książki, wracaj śmiałoi z ochotą do szkoły, 
przykładaj się donauk, a saczój „kładź się na 
naukę“ jak mówią niemcy (sich suf Kunst und 
Wissenschaft legen), i czytaj dzieła pożyteczne, 
bo tylko rozum i wykształcenie otworzą ci łatwą 
drogę do powodzenia w przyszłości. S 

Tak więc w kłopotliwóm życiu ludzkióm ža- 
Ane święta, żadna chwila, żadna zabawa nie dają 
sam rękojmi trwałój wesołości i niezamąconego 
spokoju. Po dniach smutku jest wesele, — po we- 
selu bywa smutek, Napróżno ompiryczny czy 
pozytywny rozum ludzki usiłuje pochwycić ową 
nitkę Aryjadny, by z jej pomocą wyjść z labiryntu 
kłopotów na powietrze wolne od wszelkićj troski, 
Wszyscy udajemy po trochu wesołość i swobodę, 
lecz w rzeczywistości stale ich doświadczać nie 
mbżemy, dopóki nie postaramy się zrozumióć, że 
życie nie jest programem ustawicznych przyjem- 
ności, lecz że ma przed sobą cel bardzićj wznio- 
sły, bardziój odpowiedni godności ducha ludzkie. 
go, ~ zatóm i istotą prawdziwogo szczęścia musi 


| być wyżćj, tmin... u wyniosłój góry, niedoścignio= 
nój okiem, alo dościguionćj duchem trzeźwym, ja- 
snym, rozamiym. 

Bo szczęście bez zasługi jest rzeczą tak kru- 
chą i niepewną iż dowody tej anomalii znaj. 
dziemy w każdój chwili, skoro tylko zechce- 
my zastanowić się głębićj, poyażmiój nad hi- 
storyją ludzkich przeznaczeń. Czyhż nie widzi- 
my naprzykład, że ludzie którzy trwonili czas, 
siły i zdolności dla tego tylko aby używać, aby 
wszystko i wszystkich zabsorbować dla widoków 
osobistego zadowoleniu, albo przedwcześnie zni- 
knęli z pośród nas, albo zbyt nędznie skończyli 
swoją komedyją. Przykładów na to są całe setki 
i tysiące; lecz dla szczupłości miejsca weźmy choć 
jeden ciekawszy z historyi. Otorzymski Helijoga- 
bał w piętnastym roku życia już posiadł tron; pa- 
nował tylko trzy lata, lecz w tym znikomym prze- 
ciągu czasu zużył i wyczerpał wszystkie rozkosze, 
jakie przynieść może siła, bogactwo i urok potęg- 
gi. Nigdy on nie przywdział na siebie dwa razy 
Jednćj i tej samćj szaty, ni obuwia, nigdy wypie- 
szezonych paluszków swoich nie przyozdobił powtór- 
nie pierścieniami, które juź raz miał na ręku. 
Spał na łożach srebrnych, na puchu łabędzim lub 
kuropatwim, pijał falernum z czar bursztynowych, 
złotych, kryształowych—i tak pijąc—i tak żyjąc tyl- 
ko dla tego by używać, w ostemnastym roku swo- 
jego wieku nędznie zamordowanym został przez 
pretoryjanów. 

Jeżeli ztego przykładu przyjść mary do 


jakiegoś ogólniejszego wniosku, to widzimy, że wo- 
bec wyższego, idealnego przeznaczenia ludzkiego, 
rozkosz niegodna jest człowieka — 1 i człowiek Jój 
niegodzien, dopóki pracą wśród cierpień nie zdobę- 
dzie sobie stanowiska niezależnego pod chorągwią 
zatkniętą na trójnoga wiary, nadziet i miłości, 
„ Jak sobie chcecie mili czytelnicy, tak przyj- 
mijcie te mimowolnie wyrwane z duszy poważna 
epizody; co da mnie sądzę, że obecnie w chwili 
przejścia w stadyjum roku nowego, każdy rozsądny 
człowiek potrochu zaznaczył u siebie w głębi my- 
éli téż sama lub podobne obrazy, rozumowania i 
konkluzyje. Rok mowy nastręcza szerokie pole 
dla kontemplacyi, i mało jest dziś ludzi tak zacofa- 
nych, aby postawienie pićrwszych kroków u podnóża 
noworocżuego okresu nie wstrząsnęło poniekąd ich 
umysłem, nie skłoniło choć do chwilowój a po- 
ważnój rozwagi. 
„ Bo i zaprawdę choćby raz do roku warto się 
seryjo zastanowić, -—warto uofnąć myśl poza siebie, 
by z przeszłością złą lub dobrą, indywidualną lub 
ogólną zrobić rachunek, — a potóm tęż samą myśl 
pchnąć naprzód, zagłębić ją w przysłość, nie dla 
tego aby: zagadkę tego sfinksa rozwiązać, lecz 
aby sobie nakreślić w założeniu co nam czynić 
wypada, ile jeszcze sił zdrowych i dni życia z'o- 
staje nam dla dalszćj wędrówki, jaką ści eżką te 
resztki dni poprowadzić mamy i jaką barwą, a ra- 
czój jakimi ja czynami zaznaczyć, ł 
~ «Nie będziemy jednak roztrząsać tych. pytań: 
jest to rzeczą prywatną każdój społecznćj ja- 
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Tak było do przeszłego listopada. W tym 
czasie policyi udało się wykryć cały sklad kra- 
dzionych rzeczy u Salomei Lewińskiój, a to dało 
powód do rozpoczęcia dochodzenia sądowego. Za- 
częli zgłaszać się do sądu po odbiór rzeczy po- 
szkodowani. Jedni z nich okradzeni byli przed 
miesiacem, inni przed półrokiem, a inni jeszcze 
przed rokiem lub dwoma. Część rzeczy wydaną 
im została, reszty właścieicii dotąd nie wynaleziono. 

Sulomeja Lewińska ma lat 22, rodziła się na 
„wsi, oddawna jednak przebywa w  Petrokowie, 
gdzie z początku utrzymywala się ze slużby. 

W roku 1868, a zatónr w siedemnastym ro- 
ku życia za kradzież skazany została na zamknię- 
cie w domu roboczym przez rok jeden, a po ud- 
cierpieniu tój kary w krótkim czasie, bo w lipcu 
1871 r. za powtórną kradzież zyskała znów wy- 
rok na zamknięcie w domn roboczym przez rok 
jeden i dpi trzy. Dziś jakkolwiek Lewińska nie 
przyznaje się do kradzieży znalezionych u nićj 
rzeczy i utrzymuje że dostała jedne znich na 
skład od Antoniny B. służącój, inne zaś są jéj 
własne, otrzymane w prezencie od różnych kochan- 
ków, których wszakże nazwiska ani miejsca po- 
bytu nie wskazuje, przecież po raz trzeci sądzoną 
będzie za kradzież, Lewińska wedle świadectwa magi- 
siratu jest najgorszój kondnity, trudni się nierzą - 
dem i nie ma żadnego stałego zajęcia. 

Już po przyaresztowaniu Lowińskićj i jój 
wspólników zaszedł nowy wypadek usiłowanćj kra- 
dzieży. W nocy okolo godziny j z dnia 11 
na 12 grudnia r, b. Jan Leski, stróż jednego z 
największych dómów w mieście, usłyszał jakieś do- 
bijanie się do piwnicy. Na zapytanie: „Kto tam” 
nie: odebrał najprzód żadnój odpowiedzi, a powtó- 
rzywszy je, usłyszał: Swój.” Niezadowolony. 
tóm jednak Leski, macając pociemku rękami po- 
szedł w kieruku głosu i znalazł tam jakiegoś czło- 
wieka, w tójże jednak chwili uderzony został 
silnie w głowę ciężkióm żeluznóm narzędziem. 
Leski, broniąc już swego życia, rzucił sių na na- 
pastnika schwyciwszy go za włosy, lecz otrzy- 
mał powtórny raz w głowę, Bez względu na 
poniesione rany i znaczny upływ krwi, wołając 
o potnoc, Leski zebrał wszystkie swe siły i zdo- 
łał wreszcie powalić go na ziemię, a wtedy napast- 
nik nie mogąc już użyć żelnza, wyciągnął ko- 
gik i zawierzył nim zadać stanowczy cios Le- 
gkiemu, mając jednak poruszenia wstrzymane, 
skaleczył go tylko lekko w rękę. Nareszcie przy- 
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byli Leskiemu z pómocą mieszkańcy dómu, przy- 
był tóż wkrótce TY strażnik ziemski— i sprawca 
został związanym i oddanym władzy policyjnój, 

Nazywa się on Błażćj Kawnik, znaleziono 
przy nim długi sworzeń żelazny, zwyczajny kozik, 
i worek przygotowany do uniesienia łupów. Kłód- 
ka od piwnicy była juź ukręconą. Leski odda- 
ny na kuracyją do szpitala, rany jego jednak nie 
są śmiertelne, 

Kawnik ma lat 30, jest mieszkańcem tutej- 
szego miasta, a za kradzież siedział już w rotach 
aresztanekich przez lat trzy i miesięcy Sześć. 
Przed dwoma tygodniami, odeierpiawszy tę karę, 
powrócony został do miejsca zamieszkania i odda- 
ny pod dozór policyi, a z wolności swćj zaraz 
skorzystał po swojemu. 

Nieraz dają się słyszóć głosy, że przyczyną 
tak częstych kradzieży i wszystkiech wogóle prze- 
stępstw, są zbyt małe kary wymierzane na wir- 
nych i zbyt znów wielkie wygody. zapewnione im 
w więzieniu, przez co więzienie nie staje się dla 
nich domem kary, ale miejscem, gdzie mają dobre 
vtrzymanie i zaspokojone wszystkie potrzeby bez 
żadnój pracy, Pomijamy tu zbyt obszórne roz- 
prawy o celu kary i zadaniu więzień, nie będzie- 
my rozbićrać, czy kara powinna swoją surowością 
odstraszać, czy tóżiswą łagodnością poprawiać 
przestępców, godzi się jednak wspomnićć, że były 
czasy, w których z barbarzyńską surowością ściga- 
no najmniejsze wykroczenia; kradzież na równi z 
zabójstwem lub świętokradztwem karano śmiercią, 
wieszano winnych, obeinano im uszy, męczono, 
piętnowano, bito—a przecież kradzieże nie ustawa- 
ły. Były następnie zdania, że każdy czyn ludzki 
jest tylko wynikiem jego organizmu i dla tego kar 
żadnych być niepowinno; że złodzićj jeśli kradnie 
to dlatego że musi, bo ma natura tak każe, bo 
musi mieć jakieś nieprawidłowe zboczenie w móz- 
gu—i że nie karać ale leczyć go potrzeba (Dr. 
Gall). Były znów czasy, że kradzież tolerowane, 
poniekąd osłaniano prawem, złodzieje mieli swój 
cech, a każdy z nich skradzioną rzecz oddawał 
starszemu, od którego poszkodowany, za pewnóm 
wynagrodzeniem, mógł ją odebrać, (Eripcyjanie 
według świadectwa Dyjodora sye.). Prawa Likur- 
gazachęcały poniekąd do kradzieży, polecając chłop- 
com dawać mało pożywienia, aby masieli sa- 
mistarać się onie, a karano ich nie za to że kradli 
sle że się złapać dali. Miało to przyzwyczajać ich 
do czuwania po nocach i wyrabiania charakteru 
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dnostki, Za to takie mnóstwo kwestyj ogólnćj 
doniosłości tłoczy nam się do myśli, iż w ulotoym 
felijetonie zaledwie starczy miejsca na pobieżne 
o niektóre z nich potrącenie. Bo tóż wiek, w któ- 
rym żyjemy. jest widocznie jakiómś ogólnóm prze- 
sileniem społecznóm, jest fazą przejściową do epo- 
ki nowój, jeszcze nam nieznanćj, Jakićj 
braz napróżno stąralibyśmy się 
przypuszczalnym jakimś horoskopie. Nie mówię te- 
go w politycznóm, znaczeniu, lecz w znaczeniu e- 
konomicznóm i ogólno-socyjalnóm. Dla lepszego 
zroznmieniasię wejrzyjmy tylko choć powierzchownie 
w niektóre szczegóły. Oto lasy gwaltownie się 
wyczerpują, kamienie dla makademizowania dróg 
bitych również, tak że specyjaliści obliczają, iż i 
lasów i kamieni za lat kilkadziesiąt prawie całkiem 
zabraknie, bo niewątpliwie staną się one rzad- 
kością jeżeli nie zmieni się dotychczasowy stósu- 
nek ich ubytku. Nadto, grunta zużywają się, ja- 
łowieją i przestają wydawać plony w dawnym stó- 
sunku, produkowanie tóż środków wyżywienia 
zmniejsza się znacznie, gdy znowu cena ich co- 
dziennie wzrasta. Środki zaś nabycia nie się nie 
zwiększają, owszem zostają w stagaacyi, a nawet 
przy. wzrastającój drożyznie straszliwie się uszczu- 
plają. Cóż będzie dalćj? Z pomocą, z ratunkiem 
nikt nie przychodzi, rozum pozytywny wobec si- 
ły faktów stoi ździwiony, nieruchomy, społeczeń- 
stwo zostaje tu ;bez czynnćj inicyjatywy, bezwła- 
dne, przybite do słupa tatalizmu. Wprawdzie o- 
świata, nauka (choć nie tak bardzo jak niektórym 
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się zdaje), posuwa się naprzód, —lecz nie umić 
zaradzić wszystkim tym biódom i coraz gorszemu 
materyjalaemu bytowi jednostek, utrzymujących 
się. nie z fortuny—a z pracy. 

Natomiast całkiem przeciwny prąd spotyka- 
my wsferze intelektualnćj. Nie widzimy wpraw- 
dzie aby postęp oświaty był tak szóroki jak przy- 
pisuje sobie zarozumiałość ludzka, — lecz rozbu= 
dzona ciekawość do wiedzy i chęć do podniesie- 
nia w sobie umysłowego poziomu—wiełka, prawie 
powszechna. Dalój wyobrażenia społeczno—kon- 
wencyjonalue w bieżącój epoce wstąpiły u nas na 
drogę ważnego rozwoju, otrząsają się bowiem z 
powijaków  kastowych uprzedzeń, dojrzewają, 
poważnieją. A więc zacierają się różnicę stanów 
w pojęcia obowiązków obywatelskich dziś nikt już, 


| z ludzi rozsądnych nie daje piócwszeństwa jednym 


stanom nad drugie, lecz każdy oddaje hołd uzna- 
nia temu, kto przez zacność charakteru, zdol- 
uość i pracę dominuje przed innymi w jakimbądź 
zawodzie. W ocenieniu człowieka znika dziś ro- 
dzaj jego zajęcia, znika wartość nazwy: rzemieśl- 
mik, właściciel ziemski, urzędnik, fabrykant, — 
miarą zaś sądu i ogólnego szacunku, czyli miarą 
wartości człowieka będzie większy lub mnićjszy za- 
sób owych trzech sił moralnych: prawości charak- 
teru, która się nabywa jedynie w głębszém poczu. 
ciu religijnóm; zdolności wyszłćj z naukowych stu- 
dyjów, — i pracy wyrażającój się przez pożytecz- 
ną produkcyją na polu dla każdego zawodu wła- 
ściwóm, Na tym trójkącie stanie mauzolenm cywi- 


przedsiębiorczego, podstępnego.  Gdzieindzićj  ka- 
rano znów za kradzież tylko piéniężnie (Żydzi, 
Solou, prawo rzymskie i czasy panowania kompo- 
zycji). 

Widzimy więc, że prawodawstwa przechodzi- 
ły co do tego różne koleje, a żadne z nich kradzie- 
ży nie wytępiło. Jak kara śmierci złodzieja nie 
udstraszy tak łagodność prawa nie odwiedzie go od 
złego. W. m. 


RÓŻNE WIĄDOMOŚCI. 


Gazeta Warszawski z końcem r, 7. ukończy- 


la stuletui okres swego istuienia i z r. b. gaci rok solny 
piórwszy służenia krajowi wedlńg sił i możności. Takie dy- 
Jamentowe wesele z publicznością, jak się wyraża redakc$ja 


w wstępnóm przemówieniu wN, | z r. b., nie naloży do po- 
wszednich wydarzeń w życiu dzienników, nietylko u nas lecz 
i w całej Europie, W chwili, gdy to piszemy, où przylądka 
Qlear do gór Uralu, ua dziesiątki tysięcy organów prasy, pa- 
ryjodycznój, wychodzi zaledwo 11 czasopism, które przożyly 
swoją setną róczuicę: 2 w Anglii, I w Danii, 1 wo Fraicyi, 
1 w Holandyi, 4 w 2 2 w Rosyi. Z piem wydawa- 
nych w języku polskim zaledwa jeden Kuryjer Wyteński przed 
kilkunasta laty obchodził sw setne imieniny, a dziś (aseta 
Warszawska jost między nićmi najstarszą liczbą przebytych 
dui smutku i wesela.” 

Dalej Bedatcyja kreśli historyczny przebieg dziejów 
swego organu tak ściśle związanego z dziejami kraju naszego i 
peryjodycznego piśmiennictwa, których. tóż dzielił zawsza wy- 
trwale dobrą i złą dolę. - 

Osady rolne. Z wydanego rocznika „Towarzystwa 
osad rolnych i przytulków rzemieślniczych” za rok 1873 po- 
kazuje się, że liczba składających je ozlonków przeszło wdwój- 
nasób wzrosła. W r. 1872 Towarzystwo liczyło 020 osób 
z funduszem 5313 rs. W roku zaś minionym liczba członków do- 
sięgła cyfry 1360 osób z funduszem wynoszącym 13279 rs. 56 
kop. W ogólnćj liczbie członków mieści się 61 kobiót i 23 osób 
Pomiędzy tymi ostatnimi kilku dostojników kp- 
ściola. W każdym razie na tak znaczną liczbę świeckich czlon- 
ków, procent zduchowieństwa zaprawdę zbyt maly i trudna 
objaśnić dla czego niższy jego ogól tak mało okazuje współczu- 
ytte 
o miasta członków zapisanych było'1-l; pomiędzy 
0 kobióta/// Z powiatu petrókowskiego członków 4. 

ac na ważność instytacyi í skutków, jā- 
lości. 

Bi zme. P. P. Michal Krysiński 
i Karo! Szokalski otworzyli w r. z. w Warszawie spo cyjalue 
biuro z zamiarem niesienia technicznój pomocy ziemianom i 
przemysłowcom, tak przez udzielanie odpowiadnich objaśnień 4 
dostarczanie projektów i planów urządzenia rozmaitych zákla- 
dów przemyslowych, jak równie przez ulatwienio zbytu pro- 
duktów lub nabycia potrzebnych machin i przyrządów —W r, 
b. działalność biura, nia być szérzėj odpowiednio zadaniu 02- 
winiętą, co zapewno uwydatni ważność uslug, jakić podobna 
przedsięwzięcie przez umiojętnych kierowników prowadzona 
oddać może rolnictwu i przemyslowi krajowemu, dobro i roż- 
wój których w swoim zakresie przedewszy stkióm wspómniono 
piuro winno mióć na względzie. > 

Rocznik odkryć i wynalazków na'r. 1874 wydany 
staraniem redakcyi „Przyrody i Przemysłu” obejmuje staran- 
nio zebrano najważniejsze zdobycze naukowe z r. ISTŻ i piśrw= 
srój polowy 1873 z dziedzi astronomii, fizyki, geografii, 
chemii teoretyczaćj, oliyii stósowanój, medycyny i bijdlogii: 
a nadto: „Poglądna wystawę wiedei biijogratiją. W dru- 
gim zaś dziale: kalendarz na rok 1874, — wiadomości statystycz- 
me, bieg poczt i pociągów, — wreszcie ogloszenia. (tua „Rocz- 
nika” robel 1. 


S 


lizacyi dzisiejszój epoki—i z niegw to wyciągnię- 
tómi rumiony, jak drogoskazami, wskąże ludzkości 
kierunek do prawdziwego postępu,  Matevyjalizm 
przybiórający nazwę pozytywizmu już bie wystar- 
cza dla wielkości chwili, a im wrzaskliwićj gardłu- 
je, tém jaśniej w jego szatach jaskrawych pózna- 
jemy łachmany szarlatana i pokątnego doradzcy. 
Bo nie masz tam cywilizacyi, gdzie jój drogi nia 
namaści wiara, jak nia możę być godności czło- 
wieka tam, gdzie nióma przed nim duchowego 
ideału. Bo na czemżeby sig wspićrała ta go- 
dność i jakaż to będzie cywilizacyja, jeżeli im o- 
dejmiemy cel i treść bytu. prawidłowy porządek 
w organizmie spółecznym idący z Wolaćj woli uzac- 
nionego ducha ludzkiego? Nie wierzcie tym co 
dowodzą że można chodzić na nogach nie mając 
nóg; bo jak słusznie powiada autor „Podróży po A- 
zyi” („Wiek” N. 134), „Nie stworzą narodu żadne 
recepty dobrobytu, i żadne pozytywne lekarstwa 
go nie zbawią. Cywilizacyja nateryjalna jest córką 
duchowój; błazny tylko lub szarlatuni mienią JĄ 
być matką”. z 


gaa Upraszam Szanownych Czytelników: 0 
wniesienie , od kogo należy, zaległćj i bieżącćj 
prenumeraty. 


m w zw 


JiosBoaeuo Ifeusypotc, 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


